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ZIENNIK ILU 
„A WSZYSTKICH 


Na miejscu zbrodni... 


Lwów, 17-g0 marca. 


biernie to wzrasta w chwili, gdy zobaczył 


Od samego rana Lwów Żył pod wra- | dawnego swego ogrodnika Kamińskiego, 


bohaterki tego procesu w murach Lwowa. 


W szpitalnej cell 
teli rgonowa noc spędziła w tel samej 
„! Szpitalnej, w której powiła przed kilku 
pSiAcami swoją córeczkę, „Kropelkę". 
Yia bardzo zmęczona i nie przyjmowała 
Ywienia prócz kilku łyżek mleka. 


+ _ Przed hotelem Krakowskim 

wi ak wiadomo, trybunał, prokuratoro- 
w. i sędziowie przysięgli zamieszkali 
A Hotelu Krakowskim. Na godzinę 12-tą 
apes trybunału dr. Jendl naznaczył 
biórkę sędziów przysięgłych celem wy- 
u na miejsce mordu Śp. Lusi Zarem- 
l do wili Zaremby w Brzuchowi- 
Hah Około godz. 1-szej zebrały się przed 
węg em Krakowskim olbrzymie tłumy 


ly wlan, pragnące zobaczyć trybunał 
- Sędziów. 


j Tium I oklaski 
milo godz. 2-giej przed hotel zajechał 
obus oraz kilka samochodów. W auto- 
a „o Zajęli miejsca sędziowie przysięgli, 
bun samochodach prokuratorowie i try- 
kae Policja odjeżdżającej ekspedycji 
tun "EJ musiała torować drogę przez 
M, który sędziów żegnał oklaskami. 


Opuszczona willa 

prz 0 wili brzuchowickiej dziennikarze 
WijS* już na kilka godzin przed sądem. 
ki, a ta sprawia wrażenie zupełnej pust- 
z Siema tam ani jednego prawie mebla 
twon ZO czasu, gdy była terenem po- 
WII ego mordu. Na straży opuszczonej 
czes, POZOStał pies „Luks“, o którym tak 
slę gł jest mowa w procesie. Pozwala on 
Ceng aSkać dziennikarzom, najchętniej za 
kawałka cukru czy kiełbasy. 


Tłumy dążą do Brzuchowie 

Ruja a dworcu kolejowym we Lwowie pa- 
wem ogromny, Przy okienku kaso- 
by długi ogonek ludzi, którzy kupują 
Chow © Brzuchowic. Pociąg do Brzu- 
dro © jest przepełniony. Równocześnie 
Delia prowadząca ku Brzuchowicom, 
ku lest samochodów, któremi podążają 
kap elscu dzisiejszej sensacji liczni cie- 
a aT. rzeważają wśród nich kobiety, 
Zlównie żydówki. 


ne... Karetka więzienna 

jez FOTOWA na miejsce zbrodni prze- 
gą A zostałą karetką więzienną. Dro- 
Wia byy zejdzdu ze Lwowa do Brzucho- 
Wiezjoncć inna niż dawniej, Mianowicie 
Miała „0 ją przez rogatkę Janowską. 
stępon, o na celu zapobieżenie jakimś wy- 
bion tłumu, który jest wrogo usposo- 

Y do oskarżonej, 


p, „rzygnębienie Zaremby 
kody M brzuchowickiej przyjechał sa- 
archite jej właściciel i ojciec Śp. Lusil, 
Z Stasj.,, Zaremba. Przybył on wraz 
Becke pi Przybyła również służąca 
d Sza której sąd polecił zakupić 
do Drób lanki. Szklanki te maią służyć 
Nysze 61 celem wykazania, czy Staś mógł 
Zara Zęk tłuczonego szkła. 
emba jest przygnębiony. Przygnę- 


TY) 


Żenie procesu Gorgonowej oraz pobytu | który, jak wiadomo, na procesie zeznawał 


obciążające w stosunku zarówno do niego 
jak i Gorgonowej, krytykując ich wza- 
jemne pożycie. 


Wizja na miejscu zbrodni 
Około godz. 3-ciej zajechały auta z są- 
dem, a parę chwil później karetka z Gor- 
gotową. Oskarżora ubrana jest w ciem- 


ees ceee, 


jemniczą postać Staś. 
gonową. Droga prze d zł 
wej według aktu oskarżenia. 
przez jadalnię (gdzie 


udała się do basenu, gd. 
skierowała się do piwnicy, gdzie p 
steczkę i powróciła do swojej sypia 


przed Sadem 


arszawa, 17-go marca. 
Bar. w sądzie apelacyjnym zakoń- 


ię proces Juljana Blachowskieg0, Za- 
ae tiez. dyrektora Zakładów Zyrar- 
dowskich, Koellera. Sąd uchylił wyrok 
pierwszej instancjj w części dotyczącej 
kary, skazując Blachowskiego na cztery 
lata więzienia z zaliczeniem aresztu pre- 


Warszawa, 17-g0 marca. 
Dziś w sądzie wojskowym zapadł 


wyrok skazujący trzech oficerów z Ka- 


= — Droga przed sbrodnią a 


+ zamieszczamy plan willi w Brzuchowicach, 
p wizja kasz sdi który mawydać wyrok na Gorgonową. Gwiazd- 
ka oznacza choinkę, a cyfry w hallu ( zi 3) miejsca, w których ujrzał ta- 
W postaci tej — jak wiadomo — rozpoznał on Gor- 
d zbrodnią i droga po zbrodni, to ruchy Gorgono- 
Miała ona zatem przejść ze swojej sypialni 
spał Staś) i hall do pokoju Lusi (Elżbiety), gdzie do- 
konała okropnego czynu. Następnie z pokoju Lusi przesunęła 
okiem obudzonego Stasia przez hall na werandę. V y 
gdzie zatopiła dżagan (narzędzie zbrodni), następnie 
gdzie porzuciła wypłukaną w basenie z krwi chu- 
ji Ini. Tak mówi akt oskarżenia... 


ny kostjum. Wygląda złamana. Właści- 
wa rozprawa odbędzie się w sali przy- 
sposobienia wojskowego w Brzuchowi- 
cach. Narazie sąd ogląda dokładnie willę, 
zwracając przedewszystkiem uwagę na 
wejścia. 


Drugie wejście do piwnicy 
Pewnego rodzaju sensacją jest stwier- 
dzenie istnienia drugiego wejścia do piw- 
nicy, które prowadzi z pokoju Lusi. Piwni- 


| 
„= dadalnia w ktżnej 
snad STIS 


Jpiztna 


ceavoce Droga po zórodni. 


gdzie odbywała się 


się pod 
Wyszła wtedy z willi i 


Proces zabójcy dyrektora Kocliera 


Apelacyjnym 


wencyjnego od 28 kwietnia 1930 do dnia 
procesu, t. j. do piątku i jednocześnie za- 
sądzając na rzecz Magdaleny Koeller i jej 
dzieci powództwo w wysokości 1.600 zł. 

Co do pozostałej części wyroku Sąd 
Apelacyjny decyzię Sądu Okręgowego po- 
zostawił bez zmiany. 


-Sna GG GÓR AL 


skazanie irzech oficerów 


Za nadużycia 


zunia, których proces toczył się przez 
przeszło trzy tygodnie. Sąd uznał por. 
Marczewskiego winnym systematycznego 


Wizja lokalna w rzuchowicach 


ca zalana jest wodą, co jest ważne ze 
względu na kwestję suchej czy wilgotnej 
chusteczki od nosa, znalezionej tam i bę- 
dącej ważnym dowodem rzeczowym 
w całokształcio Śledztwa. Wilgoć w piw- 
nicy tłumaczona była zrazu roztopami 
śnieżnemi, ale jeden z dziennikarzy od- 
krył, iż ma Ona przyczynę w ociekają- 
cym wodą kotle centralnego ogrzewania. 


Protest dziennikarzy 


Dziennikarze mieli tam także swoje 
zajście. Mianowicie kierujący ruchem 
w Brzuchowicach komisarz policji Kores 
nie wpuścił do willi żadnego przedstawi- 
cielą prasy, prócz korespondenta „Wiado- 
mości Literackich“ i fotografa „I. K. C“. 
Dziennikarze założyli protest do prezesa 
trybunału, który nakazał natychmiast 
wpuścić wszystkich dziennikarzy do willi. 

(Dalszy ciąg na stronie 3-ciej). 


przywłaszczania pieniędzy bataljonowych 
w sumie 48.000 zł. i skazał go na 2 lata 
więzienia z pozbawieniem praw na prze- 
ciąg 5 lat; mir. Wierzbowskiego winnym 
bezprawnego polecenia wypłacenia sobie 
700 zł., zwolnił go natomiast od zarzutu 
zmuszania płatnika do bywania w aresz- 
tach i skazał go na 3 miesiące »resztu Z 
zamianą na mocy amnestjij na 4 tygodnie 
aresztu domowego. Wreszcie sąd unie- 
winni? pułk. Polubińskiego z zarzutu spa 
wodowania Śmierci samobójczej Hiziejo- 
wej, i skazał go na miesiąc aresztu wy- 
łącznie za nadużycie władzy przez pobra- 
nie pożyczek od podwładnego porucznika 
Mucharskiego. 


Napreżenie we Lwowie 
z powodu zajść cntysemickicb 
Lwów, 17-g0 marca. 

Przez cały Lwów patrolują dziś patrołe 
konnej i pieszej policji, która sprowadzona 
została nawet z okolicy. Obsadzone zo- 
stały również policja, tory kolejowe, bu- 
dynki 1 t. p. 

Nastrój w mieście podniecony. Pozo- 
staje to w związku z zajściarni między 
robotnikami chrześcijańskimi a żydami 
na peryterjach miasta. 


Profesor E'nstein 
ma dosyć Niemiec 

Nowy Jork, 17-g0 marca. 

Profesor Einstein oświadczył, że z po- 
wodu obecnych wypadków politycznych 
w Niemczech noga jego więcej w tym 
kraju nie postanie. Powrót jego do Nie- 
miec będzie dopiero możliwy z chwilą 
zmiany obecnego reżimu. 

Prof. Einstein miał w czwartek wyje- 
chać do Niemiec, wobec tego jednak po- 
stanonwił on wyjechać do Belgii. 
Poprawa rasy, 
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6 miljionów zł. sirat 
poniosła „Wspólnota interesów: 
w ubiegłym roku 


Wczoraj odbyło się w Katowicach poste- 
dzenie Rady Nadzorczej „Wspólmoty Intere- 
sów“ (Kat Sp. Akc., oraz Zjeda. Hut Król. i 
Laury), na którem m. im. obecni byli: dr. 
Flick z Berlina, p. Rossi z Nowego Jorku, hr. 
Potocki, przedstawioiele banków niemieckich 
i immi polscy członkowie Rady Nadzor- 
czej. 

Prezydent Rossi zawiadomi Radę o zzonie 
wzgl. ustąpieniu miektórych członków Rady, 
poczem wsponmmiał o zamiarze zmniejszenia 
liczby czfonków Rady Nadzorczej. zalecając 
r:wnocześnie by wszyscy członkowie Rady na 
walnem zgromadzeniu „Wspólnoty w dn, 24 
kwemia br. złożyli swe mandaty. 

Ze sprawozdania wymika, że straty bilan- 
sowe Kat. Sp. Akc. po potrąceniu zeszłorocz- 
nych zysków (752.124 zl.) wynoszą okolo 3 
miliony 200 tys, zł, 

Straty zaś Górnośl, Zjedn, Hut Król I Lan- 
ry po potrąceniu zeszłorocznych zysków 
(596.820,76 zł.) wymoszą około 2 milj. 560 tys. 
złotych, ogółem więc straty wyroszą w przy- 
bliżeniu około 6 milionów zł, Postanowiono 
straty te pokryć z fumduszu rezerwowego. 


przez „„dolorówkarzy”” 


Znani „dolarówkarze* Ludwik t Józef Za- 
czek, oraz Wilhelm Szaframec z Król, Huty, 
którym niedawno temu Sąd Okręgowy „ze- 
psuł* karjerę przez skazanie ich na dłuższą 
karę więzienia, obrati sobie obecnie iminy „Zza- 
wód“. 

Wozora wieczorem wybił natpierw niela- 
kiemu Pytlichowi (ul. Mielęckiego 41) kilka 
szyb w mieszkaniu, poczem zbiegli. 

Machulec, oburzony bezczelrością Spraw- 
ców, udał się natychmiast do poliaii, by zgło- 
sić o wypadku. Prawdopodobnie „trójka” cze- 
kala na tę chwilę, w czasie bowiem jego nie- 
obecnosci wtargnęła przez okno do mieszkama 
Machulca i skradła mu 200 zł., poczem znik- 
nęla jak kamfora. 

Poszkodowany, po powrocie do domu, nie 
miał innego wyjścia, jak powtórnie biec do 
o. by złożyć dodatkowe zgłoszenie o kra- 

jeży. 

Policja obecnie poszukuje sprytnych zło- 
dziejaszków, ~. 


Różne 


WYDAWNICTWO w Katowicach poszu- 
kuje dzielnych sprzedawców książek. wysoki 
zarobek. Oferty do „7 Groszy* pcd 805d 


BIURALISTKI — ekspedjentki poszukuje 
poważne Wydawnictwo w Katowicach, Ofer- 
ty do „/ Groszy”* pod 806d 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Sobote: o z. 16 „Zensta” dla Bzkólj 

© £. 20 „Proboszcz $ród ubogich”, 

Niedziela: o g. 16 ..Qolzota". 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Jaworzno: poniedzialek: „Zemsta“ (dla szkól). 

Mikołów: Sroda: „Zemsta™" (dla szkół). 

Glemianowice: ozwartek: „Proboszea śród ubogich”. 

Król. Huta: sobota: „„Zemsta” (dla szkól) © g. 15.15. 

KINA: 

Katowica: Csoltol .Zommta nietoperza". Casl- 
us „Dobroczyńca ludzkości". Calosaanm „4 ucie- 
kinierów". Palace „C. k. Feldmarszałok". Rialto 
aW cieniu krzyża”. Undiea „Oloria*. Dębloa „Nie- 
petrzobna matka". 

Mysłowice: Ual om „Pod fałesywą Paga", 

Szoplenice: Heljoe „Krew cygańska". 

Świętochiowice: Apolio „Mata Har" I „Tip | 
Flap robia karierę". 

Król. Huta: Apolio „W cleniu krzyża”. Colo s- 
aoum „Jasowiosy sea” | „Niczyja ziemia". Razy 
„Krój włóczęgów" I „Charlie ramje Europę". 

Bielsko: Apollo „Królowa niewolników” (50 proc. 
enlik). Miejskia „Ludzie w hotelu". Miejskie 
w Bilułaj „Ja w dzień, ty w socy". 


RADJO: 
Sobota, 18 marca 1933 P. 

Katowice. 11.57 Sygmał ezasu. 12,10 Koncert s plyt 
eramofonowych. 13.05 Komunikaty. 13,15 Poranek szkol- 
RY za Lwowa. 14,35 Słuchowisko dia młodzieży. 17,20 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.40 Odozyź. 18 Odczyt 
dla maturzystów. 16.20 Rozmaitości. 18,30 „Mechanika fa- 
lowa materii, de Brogiego | Schroedinzera*. 19,05 Pras. 
dzien. radiowy. 20 Koncert wleozorny:; w przerwie wia- 
domości sportowe. 22,05 Koncert Chopinowski w wyk. 
Józela Turczyńskiego. 22,40 Felietou. 23 Muzyka tanecz- 
ma. 23.30 Wiadomości z kradu Ha członków Polskiej Eks- 
eedycii Polarnej ma „Wyspie Niedźwiedziej". 233,35—234 
Muzyka taneczna. 

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka | koncert. 11,13 
do 15,10 Jak w plątek. 15,40 Feljeton filmowy. 16 Odczy- 
ts. 16,30 Koncert. 17,30 Odceyty. 18.25 Płyty. 19.30 Re- 


M0 milionów złofyeh 


3 lgsiące Śląskich bczrobolnych znajdzie pracę |-SZŚ. katowice, u. Mariacka 


Onegdaj wicemin, kom. inż. Gallot 
Przybył do Katowic na konferencję, która 
odbyła się w $I. Urz. Wojew., celem omó- 
wienia programu wielkich robót publicz» 
nych na G. Śląsku. 

Obszerny referat na temat robót dro- 
gowych, komunikacyjnych i regulacyjnych 
wygłosił nacz. wydziału robót publicz- 
nych Śl. Urz. Woj. dr. Kaufnran, poczem 
odbyła się dyskusja. W najbliższym cza- 
sie mają być rozpoczęte wielkie roboty 
publiczne na terenie województwa Ślą- 
skiego, celem zajęcia większej liczby bez- 
robotnych. Preliminowanych jest na ten 
cel około 10 milionów zł. Bezrobotni będą 
pracować przez przeciąg 8—10 miesięcy. 
Liczba pracujących wyniesie miesięcznie 
5-9 tysięcy. Po konferencji wicemin. 


na robnfy publiczne 


Gallot w towarzystwie prezesa Kolei Pań- 
stwowych p. Łaguny | naczelnika wy- 
działu dra Kaufmana wyjechał na teren 
celem dokonania wizytacji niektórych ro- 
bót kolejowych i drogowych. M. in. mi- 
nister Gallot zwiedził budowę nowej linji 
kolejowej Rybnik—Żory. 

Pozatem informują z Warszawy. że 
w najbliższych już dniach rozpocznie się 
w województwie Śląskiem budowa Ka- 
a na szlaku Odra — Przemsza — Wi- 
Sta, 

Projektowane na rok bieżący roboty 
obejmą fragmenty Kanału na przestrzeni 
10 km. Koszt budowy tegorocznej obli- 
czony jest na około 3 miljory zł. Obli- 
czono, iż w pełnym sezonie robót znaj- 
dzie tam zatrudnienie około 3.000 ludzi. 


Skad wziąć pieniądze na chleb? 


Bieda i nędza w Zywiecczyźnie 


W ubogich wioskach pow. Żywieckiego ni- 
gdy nie było dobrobytu, ale od 3 lat jest bie- 
da i nędza, jakiej dawniej nie było. Warsztaty 
pracy pozamykane. Huta w Węgierskiej Gór- 
ce, która zatrudmiała około 800 robotników, 
dziś zatrudnia około 70. Gi, œo dawniej szli 
setkami na pobliski Śląsk i pracowali w tam- 
teszych kopalriach i hutach, dziś też nie ma- 
ią pracy. Roboty publiczne utknęły. Letnicy, 
którzy zresztą przybywają tylko do niektó- 
rych osad, też oszczędzają į zostaw'ają nie- 
wiele grosza. Zarząd dóbr arcyksiążęcych w 
Żywcu również ograniczył pracę w tartakach. 
Ostatnio zmmiejszono płacę drwali przy ści- 
naniu drzew. Placomo 90, teraz 80 groszy: i to 


nie za godzinę, lecz za dzień, cały dzeń mo- 
zolnej pracy. 

Skąd tu wziąć pieniedzy na chleb? Bo niech 
nit nie myśki, że w tych nieurodzamych góe 
rach gospodarze mają dość żyta na własne po- 
trzeby. Chleb trzeba kupować, A wlaśnie nie- 
dawno chleb znacznie podrożał i na to się 
ludność skarżyła. A oprócz chleba drogie są 
także artykuły przemysłowe, które chłop i ro- 
botmik kupuje w nrasteczku, zwykie w skle- 
piku żydowskim, 

Rozgoryczenie ludności wyładowało się w 
czynach karygodmych. Ale tnzeba wziąć także 
pod uwagę podłoże zajść. 


olat przy kontis tacie wegla z Dięda-SzydÓW” 


Bezrobotni na ławie oskarłžonych 


Gdy władze polcyine przystąpiły do W- 
kwidowania .„błeda-szybów* į konfiskowania 
węgla, wydobytego z tych szybików. pomię- 
dzy beznobotnymi a policiantatni często do- 
chodziło do a'wantur. Jedną z takich spraw 
rozpatrywał wczoraj Sąd Okręgowy w Kato- 
wicach. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Franciszek 
Pitlok, Ludwik Pniok, Paweł Pitlok, Paweł 
Grzywacz. Jam Furczyk, Ludwik Gruszką i 
Jan Szmałdwch, wszyscy z Jankowie (pow. 
Pszczyna. Oskarżeni transportowali węgiel 
z „bieda-szybów** obok Mikołowa, W drodze 
natknęli się na posterunkowych policii na 
których widok podcięł konie i poczęli uciekać. 
Jeden z posterunkowych podjechał na rowerze 
do komi, powożonych przez osk. Pitloka i 
chwyciwszy je za lejce — zamierzał zatrzy- 
mać furmamkę, W tym momencie osk. Pitok 
podciął konie, to też post. Gdynia spadł z ro- 
weru i tylko dzięki swej przytomności umy- 


słu nie dostał się pod koła wozu, Rower je- 
dnak dostał się pod wóz i uległ całkowitemu 
zniszczeniu. 

Widząc to, drugi posterunkowy Szombara 
wystrzeli] na postrach. a następnie. dogania- 
iąc furmankę na rowerze — zdołał wejść na 
wóz i odebrać lejce osk. Pitlokowi Koni nie 
zdołał jednak zatrzymać, gdyż osk. Pitlok 
stale podcinał je batem. Wobec tego wy- 
strzelń po raz trzeci na postrach i dopiero 
po rozpaczkhwej walce zdołał furmankę zatrzy- 
mać. Następnie przybyli na miejsce inni 
oskarżeni. którzy także wieżłą węgiel z „bie- 
erbo" i grozili posierunkowemu pobi- 
ciem, 

Sąd skazał Pitloka na 3 miesiąca aresztu 
i 300 zł. grzywny. resztę oskarżonych zaś po 
trzy tygodmie aresztu. Gruszka i Szmaj- 
duch zostali uwolnień od winy dla braków 


| dowodów, 


21 przemylników w pałance 


Koniiskala dwuch celnarów pomarańcz 


Wozoraj o godz. 22,25 Śląska Straż Gra- 
moma w Szarłeju w pościgu za przemy tnika- 
mi obok dworca Piekary-Szariej dał kiika 
strzałów | pnzytrzymała 9 przemytników. po- 
chodzących z Szarieja i Piekar, którym skon- 
fiskowamo 80 kg. pomarańcz | większa iłość 
nadzynek. Równjeż w dniu wczorajszym w 
miejscowości Buchacz obok  Radzionłkowa 
przy przełoraczaniu ziełonej granicy straż gra- 


niczna przytrzymała 6 osób, którym skonfis- 
kowała 45 kg. rodzymek | 25 kg. pomarańcz. 
Przemytnioy pochodzńi z Będzina. 

W zodzinach wieczornych w dniu wozoraj- 
szym w Kamieniu przytrzymano 6 przemytni- 
ków, którym skonfiskowano przy pnzełkracza- 
niu granicy 35 kg. rodzynków i 25 kg. poma- 
rańcz. Przemytnicy pochodzih również z Bę- 
dzima. ma: 


Złofe, dolary, korony i brylanty 


Bogaty łup złodziei w SOSNOWCU 


W ubiegły czwartek do mieszkania 
Romana Borysia w Sosnowcu przy ul. 
Targowej 9 dostali się złodzieje, którzy 
zrabowalj gospodarzowi wszystkie posia- 
dano pieniądze I kosztowności. 

Złodzieje obłowili się, kradnąc 1.700 zł., 
45 dolarów, 50 koron czeskich, 7 dolaró- 
wek, 3 pożyczki budowlane, oraz 15 cen- 
nych pierścionków z brylantami, 

Wartość skradzionych przedmiotów, 
Boryś szacuje na 8.240 zł. 

W tymże dniu o godz. 18 widocznie 
ta sama banda odwiedziła mieszkanie 
Joha Frimorgena przy ul. Targowej 18, 


portaż. 20 Wesola audycja, 22 Komunikaty. potem do | gdzię spakowano już futra, radjo-aparat, 


U koncert 

Morawska Ostrawa. 6,15 do 17,10 jak w czwartek. 
17,10 Odczyt. 17,20 Lekcje czeskiego ! niemieckiego. 17,50 
Esperanto. 18 Odczyty. 18,25 Koncert chóraliy. 19 Bicie 
segwa — prasa. 19,10 Odczyt. 19,25 Koncert marszów. 
20,30 Trio na kobzach. 21 Koncert qkiecuy u w. as 
Komwaitaty 2.13 Koncast, , 


oraz kosztowny naszyjnik z brylantami. 

międzyczasie do mieszkania wró- 

ciła nagle właścicielka, co przeszkodziło 
rabunkowi. 

Banda zbiegła, a w ręce policji wpadł 


l tylko jeden z uczestników Józeł Bejrych, 


katowiczanin, zam. przy ul. Batorego 2, 
którego osadzono w więzieniu. Bejnych 
dotychczas wzbrania się wydać wspólni- 
ków. 


Policjanta nie wolno 


kopać 


W piwiammi Joska Gelbarda w Dąbro- 
wie (Sobieskiego 3) 42-letni Stanisław 
Gdesz (Dąbrowa, Wesoła 17) kopnął 
w rękę posterunkowego, chcącego za- 
sekwestrować nielegalnie sprzedawaną 
wódkę. 

Nieposzanowanie władzy przez p. Sta- 
nisława spotkało się z przykładnym wy- 
sokiem sądu okręgowego w Sosnowcu, 
który wymierzył mu dwa tygodnie Dbez- 
względnej „kozy“. 


„7 GROSZY" 


CENTRALA: Katowke, ul. Sobieskiego 1b 
5, 

tel. 960: Sosnowiec, w. 3-go Maja 5% 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; + 
ladź, ul. Bytomska 50; Król Huta, ul. Zie” 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamko 
wa 8, tel. 27; Bielsko. ul. Przekop (W 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PL. 
tel. 20-18; Poznań, Dąbrowskiego nr. : 
Częstochowa, ul. Najśw. Mari Pammy 58, 


m. 16; Kraków, Mikołajska 17, tel. 130% 


Sobota Dziś: 7 Bot. M. B. 
1 8 Jutro: Józeła obl. N. P. | 
Wschód słońca: x. 6 m. 09 E 
marca Zachód: g. 18 m. 09 
1933 Długość dnia: g. 12 m, — 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: z. 2 m. 13 
Zachód księżyca: g. 8 m. 34 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 12 IM. o godz. 3.45 pełnia © 
do soboty. 18 HI. godz, 22.04. 


Huta „Królewska“ 


nie zwolni urzędników z pray 


Urzędnicy ł pracawmioy huty „Królowe 
e ogłz należących do niej „Warsztatów 
przy ul. Bytomskiej już od dłuższego z 
żyli w miejewności, zanząd bowiem huty pw nich 
tuajnie co kwartał przysyłał każdemu Z p 
wypowiedzeme i oo 3 miesiące zamiejszała 
Hczba ich o kilka osób. Największą oba 
mieli wszyscy c, którzy dotyczchas jesz 
wisieli na włosłeu przed 1 kwietnia br., wrar 
żyły bowtem pogłoski, że Kozsbny stan urzę 
dników i pracowników zostanie z dniem VI 
zmniejszony o 50 proc. Wczoraj zarząd 
sprawił wszystkim, żyjącym w obawie, : 
niespodziankę wteikanocną, zamiast bowiem 
ponownego wypowiedzenia otrzymali 
dotychczasowego wypowiedzenia, 


0 spoczynek niedzielny 


w zawodzie fryzjerskim 


Kwestia spoczynku niedzielnego w 2% 
wodzie fryzjerskim ma Śląsku jest nada 
otwarta. Właściciele zakładów fryzie" 
skich czynią wszystko, aby zmasić pra” 
oowmików do pracy w niedziele i święt2 
Ostatnio starają się oni dopiąć celu prz 
Wydziały Czeladnicze, do których ke” 
biera się pod presją pracodawców tak ia 
czeladników, którzy zgóry deklarują 
na zniesienie spoczynku niedzielnego. Rê- 
szty członków wogóle nie dopuszcza 
na zebranie. 

Cała ta akcja jest zupełnie bezprawniś 
to też Związek Pracowników  Fryzief 
skich domaga się od władz niedopuszcz8” 
nia do zniesienia spoczynku niedzielnego 


a m. 


wbilku towach 
w sig żuzene sdara 
— Wczoraj na ulicy Hajduckiej w Król 
Hucie, miał miejsce nieszczęśliwy wy pac 
którego oflarą padła lt-letnia Hildegarda 
delówna. zam, przy ul Hajduckiej 29 S 
stała się pod kOła szerokotorowego iramw a 
wskutek czego uległa Zmiażdżeniu czaszki 


lnnych okaleczeń, Ońłarę wypadku przewi 4 
no natychmiast do Szpitala w stanie bez% 


dziejnym, 

=— Wczoraj wieczorem dokonano p) 
rabunkowezo na drodze Ornoatowice 20" 
Orzeszem na kupca Kopiorza z Orzesza, = 
remu zrabowano w gotówce 36 zł, por jg" 
książeczkę oszczędnościową | kartę cyrku 
cyjną. Sprawcy uzbrojeni byli w broń 
a jeden z nich był zamaskowany, Po dokon 
niu napady sprawcy zbiegli w klerunku O 
ia 


— 16 bm. rano pozbawił stę życia przez y 
wleszenie na strychu 25-letni Paweł Świerk 
zam, w Starej Kuźni, Denat od 13 roku ŻY 
byt upośledzony na umyśle I powodem | 
„Sia się ma życie były niewątpliwie © 


— 16 bm. przed południem pozbawił się k= 
cia przez powieszenie w mieszkaniu a" 
Xurt Gutherc, zam, w Katowicach, przy U 


Ligonia 27. - 
dotych 


— 15 bm, około godz, 21 nieznam e” 
czas Sprawcy na przestrzeni między Nak 
a Tarn, Górami, uszkodzili przyrząd systa 
-vlazdowego, skutkiem czego pociąg osor ót 
tr. 3636, jadący z Nakła w klerunku p” 
zmuszony by; Go zatrzymania się ma P 
19 minuż, 


Nr. 77. — 19. 3. 3%: 
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Sfaś nie poznał Gorgonowej 


w postaci za choinhaą 


å Sąd w czasie wizji lokalnej w Brzu- 
Oowicach, zajął się zrekonstruowaniem 
całego tragicznego wypadku, Oraz po- 
szczególnych momentów. Zbadano ba- 
sen, gdzie zatopiony został dżagan. zajęto 
psem „Luxem“, który okazał się ta- 
zodniejszym, niż to opisywano w zezna- 
niach świadków. Zawiódł eksperyment 
z możliwością usłyszenia przez Kamiń- 
skiego skrzypienia furtki. otwieranej przez 
Gorgonową. Zawiódł również ekspery- 
ment ze stłuczonem szkłem. Staś Zarem- 
ba stwierdził, że dźwięk, który usłyszał 
był inny, niż dźwięk stłuczonych szkla- 
nek. Natomiast pozytywnym był ekspe- 
Tyment z rozbiciem szybki. Szybkę roz- 
ła Gorgonowa ręką w rękawiczce. Staś 
stwierdził, iż dźwięk był podobny do te- 
go, jaki usłyszał krytycznej nocy. 


Postać za choinką 
.. Kulminacyjnym punktem wizji było 
dokonane w ciemności doświadczenie z 
postacią za choinką. Ustawiono choinkę. 
—  Gorgonowa przeszła drogą którą 
przejść winien zbrodniarz — a Staś dłu- 
Z0 wpatrywał się w nią. 

Oświadczył on, że nie poznaje postaci. 
Zaznaczyć należy, iż zawiodło światło Z 
posterunku Żandarmerji, które miało 
oświetlać drogę Gorzonowej. 

Odblask światła był tak nikły, że za- 
chwiał zeznaniami Kamińskiego, co stało 
się po raz drugi w czasie wizji. 


Gorgonowa złamana... 


Gorzonowa była ogromnie zdenerwo- 
wana i przygnębiona, jej słowa przecho- 


URE E 


Kto wygrał? 
W płatek padły nas'ę>ujące głów ne wy 
grane loterji pań -twowej: 
20.000 zł. na nr.: 28227 
15.000 zł, na nr.: 144701 
-10.000 zł. na.nr.: 38555 58627 : 
5.000 zł. na nr.: 30643 91586 100898 
2.000 sł. na nr.: 10314 25168 27075 29130 
33270 40506 45329-1- 471844 54853 56261 58993 
61487 65776 75270 75284 83025 86681 102220+ 
104985 111393 119299 1236784- 135162+ 
1372444- 137885 147174 
1.000 zł. na nr.: 1651 7214 21560 26594-|- 
307524 31810 43333 50226 52933 58979+ 64745 
65232 67346 68828-- 68861 69033+ 70387 70494 
73470-|- 82090 82869 84104 85372 87935 94869 
97297 97382 101033 107665 110640 112373 112604 
115620 121851 138020 138077 145095 


dziły często w krzyk. Widać, że jest 
złamana, chociaż nie opuszcza ją zwykła 
enerzgja i roztropność. 


Po wizji lokalnej, sąd odjechał auto- 
busem do Lwowa, a oskarżona karetką 
więzienną do „Bryzidek*. 


Teror w Niemczech 


Bójki i aresztowania nie ustają 


W Erkelenz (Nadrenja) w czasie ja- 
kiegoś przyjęcia w domu pewnego po- 
licjanta gminnego doszło do strzelaniny, 
wynikłej na skutek zbyt gorącej dyskusfi 
politycznej. Jedna osoba została zabita, 
jedna zaś ciężko ranna. 

W Altonie wybuchła strzełanina po- 
między hitlerowcami a komunistami. Je- 
den hitlerowięc został zabity, kilku zaś 
Innych odniosło ciężkie rany. W Frybur- 
gu w Badenii w czasie nocnej rewizji, 
przeprowadzanej przez policję w miesz- 
kaniach wybitnych działaczy miejsco- 
wych kilku agentów usiłowało się dostać 
przemocą do mieszkania posła socjalisty- 


cznego Nussbauma. Nussbaum, myśląc 
że ma do czynienia z napadem jakieś bo- 
jówki dał przez drzwi kilka strzałów re- 
wolwerowych. Jeden z policiantów zo- 
stał zabity, drugi zaś ciężko ranny. Poseł 
został aresztowany. 

W Monachium dokonano szeregu 
aresztowań wśród przedstawicieli świata 
dziennikarskiego į literatury. M. in. znaj- 
dzie się w więzieniu Walter Tschopik, 
Goldschagg, Martin Gruber, von Cramer- 
Klett. W mieszkaniu znanego profesora 
uniwersytetu monachijskiego dr. Hansa 
Nawiaskiego policja przeprowadziła ścisłą 
rewizię „koniiskując wiele druków i pism. 


— W piątek rano Odbyło Się posiedzet'e 
sejmowej komisji prawniczej, Na porządku 
dziennym znalazł się rządowy projekt ustawy 
o pełnomocnictwach, Przedstawiciele Opozycji 
ma posiedzenie nie przybyli nie chcąc zgodnie 


z swemi deklaracjami brać nawet udziału w 
tego rodzaju akcie ustawodawczym. Na posie- 
dzenie zjawili się jedynie posłowie klubu BB.. 
którzy w swojem szczupłem gronie załatwili 
sprawę w przeciągu 10 minut, 

. 


— Komisja administracyjna Sejmu obrado- 
wała w patek nad wnioskami klubów opozy- 
cyjnych. domagających się uchylenia dekretu 
a 5towarzyszemiach, Po krótkiej dyskusji wnio- 
Ski zostały odrzucone większością głosów BB. 
Będą one postawione na pienum Sejmu, jako 
wnioski mniejszości, 


— W kołach poł tycznych stolicy rozeszły 
się pogłoski, że Zgromadzenie Narodowe, któ- 


Str. 3 


re ma dokonać wyboru Prezydenta, zostanie 
zwołane w dzień święta Narodowego, 3 Maja, 
* 


— Jeden z członków stołecznej palestry, 
który wystawił już kilka sztuk teatralnych. př 
sze obecnie dramat osnuty na tle procesu Rity 
Gorgonowej, Dramat o mordzie w Brzuchowi= 
cach wystawiony ma być na scenie po Zakońe 
czeniu Sprawy na gruncie sądowym, 

. 


— Komisarz Rzeszy dla Saksonii wydał 
rozporządzenie, mocą którego wszystkim 0S0= 
bom należącym do part'j socjal styczne lub 
komunistycznej względnie do orzganizacyi znaje 
dujących się pod wpływem tych partyj zostało 
Zabronione wykonywanie jakichkolwiek czyne 
ności i funkcyj w zarządach gminnych, okrę= 
gowych, krajowych į ogólno-państwowych. 

= 


— Sprawa wywleszenla flag hitlerowskich 
na terytorium Szwajcarii stała sle przyczyną 
demonstracy] ulicznych wywotanych przez eles 
menty lewicowe, W Bazylei doszło do pow aże 
nych starć z policją. w cZasie których k'ika 
osób ©dm osło Iże'sze rany. Stok'lkadziesiąt 
osób zostało przytrzymanych w areszcie. 

. 


— Wielką sensacje wywołała w paryskich 
kołach finansowych wiadomość o uceczce Zas 
granicę trzech wybitnych trancuskich bankie= 
rów. którzy zdefraudowali prawie 10 milionów 
franków, 

J 

— Tajna rada koronna w Japonii zgodziła 
się jednomyślnie na wystąpienie Japonii z Li- 
gl Narodów. z 

— Śledztwo dokoła afery Harrimana zatae 
cza coray szersze kręgi Suma nadużyć wzr0» 
Sła jak dotychczas do przeszło 20 m.lionów zł, 

s. 


— W nocy z piątku na sobotę nad zacho 
nią i środkową Jawą przeszła gwa'towna bita 
rza, która poczyniła olbrzymie szkody. Miasto 
portowe Semarang zostało zupełnie odcięte od 
wnętrza kraju. 


Pamietaj 0 bezrobotnych 


Krwawe starcie policji i srejkująacych 


na ulicach Pabjanic 


W piatek o g. 6.10 zgłosiła się do sta- | 
rosty w Pabianicach delegacja robotni- 
ków włókienniczych z prośbą o zezwole- 
nie na urządzenie wiecu w związku z wia- 
domością z Warszawy o zerwaniu roko- 
wań między robotnikami a przemysłow- 


cami. 


Starosta odmówił, oświadczając, iż 
może udzielić, zewolenia na wiec dopiero 
w niedzielę, 


Delegaci opuścili strostwo. 


Tymczasem tłum złożony z kilkuset 
osób zorganizował pochód. Wobec tego 
jednak, że główna ulica w Pabjanicach 
otoczona została policją — tłum skierował 
się w uliczki boczne, gdzie natknął się na 
oddział policji, który wezwał demonstran- 
tów do rozejścia się. 

Po pewnym czasie doszło do ostrej 
wymiany słów między policją a robotni- 
kami. Policja zażądała w ostrej formie 
rozejścia się. W pewnej chwili ze strony 
tłumu posypały się kamienie. W odpo- 


Bięć osób zabiiych - kilkanaście raaznmurcia 


włedzi policja dała salwę ostrzegawczą 
w powietrze, a w chwilę potem drugą sal- 
wę do tłumu. 

5 osób zostało zabitych, a kilkanaście 
rannych. 

Tłum położył na szynach ko'eiki etek- 
trycznej zwłokj jednego z zabitych. unie= 
możliwiałąc w ten sposób przejazd tram- 
wajów. 

Do Pabianic przybyły posiłki policyjne 


| z Łodzi. 


Przygody sp'skowciw i szpicśów Do'siich 
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Sirzały w pasażu kina „Apollo“ 


Spiskowcy, mimo aresztowania ich 
Przywódcy, nie próżnowali. Z okazji 
rocznicy Powstania Styczniowego bra- 
cia Paczkowscy razem z Wacławem 
durkiewiczem złożyli wieńce przed 
Pomnikiem Mickiewicza. Pod koniec 
utego spiskowcy rozlepili w Pozna- 
iu ulotkę, protestującą przeciwko 
Czwartemu rozbiorowi Polski, prze- 
<iwko przyznaniu Traktatem Brzeskim 
Og Chełmińskiej Rosji sowieckiej. 

Siemnastu spiskowców zostało wów- 
> aresztowanych i stanęło przed 
oraźnym sądem wojskcwym. 

_ Teraz dopiero policja pruska do- 
wiedziała się, że jedną z głównych ról 

śród spiskowców poznańskich, od- 
Srywał Piłat. Jego to podawano jako 
wnego organizatora rozlepiania ulo- 

“K, chociaż w tym czasie Piłat sie- 
zial w więzieniu. 
nm rowadzący w tej sprawie Śledz- 
H © komisarz policji śledczej Zygmunt 

anczewski, (obecny radca miejski 
ap PY dzoszczy). kazał Piłata sprowa- 
iĉ z więzienia na policje. 


P 


okowy 


W tym czasie Piłat przebywał w 
ciężkim areszcie, w więzieniu na Groll- 
manie. Ukarano go aresztem dlatego, 
że nielegalnie przesyłał listy z więzie- 
nia do swojej rodziny i znajomych. Nie- 
legalne ekspedjowanie listów było 
w więzieniu na ulicy Młyńskiej na po- 
rządku dziennym. Pewnego jednak 
dnia władze więzienne przytrzymały 
18 listów. Wszyscy mieli zostać uka- 
rani. 

Piłat, chcąc uratować przed osadze- 
niem w ciemnicy o chlebie i wodzie 
swoich kolegów, przejął całkowitą wi- 
nę na siebie, twierdząc przed władza- 
mi więziennemi, a później przed sę- 
dzią wojskowym, że on sam wprowa- 
dził więźniów w błąd i odebrał od 
nich listy z zapewnieniem, że wysyła 
je legalnie. ; 

Mimo niewiarogodności podobnego 
twierdzenia, sędzia wojskowy uznał to 
za wystarczające i ukarał ciemnicą 
tylko Piłata. Celem odbycia tej kary 
przefransportowano Piłata do więzie- 
nia na Grollmanie. 


1a 


Da auna u agemiów ih sprzedanctców 


powieść historyczna z okresu 


WALK © WOLNOŚĆ ŚLĄSKA 


zi napisana przez MACIEJA WIERZBIŃSKIEGO 


Wezwanie do gmachu głównej po- 
licji przy placu Wolności było dla Pi- 
łata dużą ulgą. Na Grollmanie dopiero 
odczuł, co to jest więzienie. Przez trzy 
dni nie widział Światła, a jako poży- 
wienie otrzymywał tylko funt chleba 
dziennie i czystą, zimną wodę. Nic 
więc dziwnego, że Piłat postanowił 
jaknajprędzej zbiec. 

Niemcy jednak pilnowali go froskli- 
wie. Doprowadzenie Piłata na policję 
powierzone podoficerowi Schneidero- 
wł, któremu dodano do pomocy dwóch 
landwerzystów.| Schneider, zgodnie 
z otrzymanemi instrukcjami, założył 
Piłatowi kajdanki, zaś landwerzyści 
naładowali w obecności Piłata ostre 
naboje do karabinów, ostrzegając go, 
że w razie ucieczki będą do niego 
strzelali. Spiskowiec jednak nie bar- 
dzo uważał na to, co do niego mówili 
jego strażnicy. Przemyśliwał on tylko 
nad sposobem ucieczki, 

Wreszcie poprowadzono go ulicami 
do komisarza policji śledczej Hanczew= 
skiego. Ten przyjął go nadzwyczaj 
grzecznie, 

— Proszę, niech pan siada — odez- 
wał się do niego. — Chciałem popro- 
sić pana o małe wyjaśnienie, Może pan 
zapali papierosa? 


=» GROSZY: 


— Dziękuję, ja nie palę, jestem 
skautem — odpowiedział Piłat. 

Wywiązał się potem następujący 
djalog: 

H. — A więc pan jest skautem, to 
się doskonale składa. Nie będę miał 
z panem dużo roboty, bo przecież skaue 
ci mówią tylko prawdę, 

P. — Może pan być pewien, że i ja 
zeznam prawdę. 

H. — Panu zapewno jest wiado- 
mem. że pańscy koledzy w liczbie 18 
zostali aresztowani i siedzą we wię- 
zieniu. 

P. Owszem, wiem o tem. 

H. — Kilku z nich zeznało. że pan 
stał na czele grupy, która rozlepiała 
owe ulotki. Wiem. że to się nie zgadza, 
bo w tym czasie siedział pan w wię- 
zieniu. Ale w roku ubiegłym też rozle- 
piano ulotki, Czy pan wie, kto je roz- 
lepiał ? 

P. — Owszem. wiem. 

H. — To pan też wie kto te ulotki 
dostarczył? 

P. — Owszem, to też jest mi wia- 
domem. 

H. — A gdzie je drukowano też pan 
wie? 

P. — Tego nte wiem. 

fCing dalszy nasfan:) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku | nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
piem, że będzie tępi złych, a bronił po- 
krzywdzonych, W jakiś czas później do 
bandy Klimczoka wstąpiło kilku nowych 
członków, — Pewnego wieczoru Klimczok 
udał się pod zamek swych ojców, zdzię za- 
uważył koła. Kot mlał uwiązaną u ogona 
kartkę, „ której Klimczok dowiedział slę, 
że Lubar więzi w baszcie zamku Swą żonę 
Łucję. Kilmczok przeto postanawia nawią- 
Zać z nią kontakt, 

* 


Nagle z poza chmur wypłynął znów 
na niebo księżyc. Zielonawe, płowe 
jego Światło padło na poszczerbione 
mury wieży, oświecając dokładnie 
ostre kanty i wystające narożniki. Na 
ten widok błysnęła Klimczokowi myśl 
— myśl tak zuchwała i awanturnicza, 
że w pierwszej chwili sam zadrżał. 
Widok murów wieży przywiódł mu 
na pamięć strome Ściany skał, często- 
kroć niemniej prostopadłe i gładkie, 
po których przecież z iście kocią 
zręcznością wdrapywał się nieraz, je- 
żeli trzeba było chronić się przed po- 
ścigiem. Nie miał wprawdzie z sobą 
pomocniczych narzędzi, drabin sznu- 
rowych, ani innych przyrządów. Nie, 
— tu musiał liczyć wyłącznie na swo- 
ją zręczność i — szczęście. Wyszu- 
kawszy najodpowiedniejsze “miejsce, 
począł odważnie wdrapywać się w 
górę. 

Straszny to był widok patrzeć, jal: 
Klimczok, korzystając z każdego wy- 
stępu, z każdej szczeliny w murze, 
których używał na oparcie dla rąk i 
nóg, wdzierał się po stromej, gładkiej 
ścianie wieży. 

Po dziśdzień pokazują w Bielsku 
zdumionym cudzoziemcom, którzy 
zwiedzają miasto, tę wieżę, gdzie 
Klimczok dokonał tak niebezpieczne- 
go przedsięwzięcia. 

Niejednokrotnie bliski już był osu- 
nięcia się na dół, w głębię. Nie tylko 
bowiem groziło mu  niebezpieczeń- 
stwo uczepienia się ręką jakiegoś ob- 
luzowanego czy zmurszałego kamie- 
nia, lub postawienia fałszywie nogi, 
ale wystarczała chwila zawrotu gło- 
wy, aby spaść z wysokości. Krok po 
kroku musiał zdobywać sobie Klim- 
czok każdą piędź muru, a im wyżej 
wznosił się nad ziemią, tem większeni 
stawało się straszliwe niebezpieczeń- 
stwo. Biada mu zaś, gdyby tak nad- 
szedł jakiś człowiek, którego wzrok- 
by go wyśledził ! Byłby wówczas 
podwójnie, potrójnie zgubionym, w 
tem położeniu bowiem, w jakiem sie 


znajdował, nie było dlań, gdyby go 
napadli prześladowcy, żadnej już 
ucieczki. 


Przeszło pół godziny trwało już to 
szalenie śmiałe wdzieranie się w górę. 
kiedy wreszcie Klimczok zobaczył 
usiłowania swe, uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 

Palce ociekały mu „krwią i czuł w 
nich ból nie do zniesienia, kiedy na- 
gle pochwycił za występ u framugi 
okna, eówieconego z głębi słabem 
Światłem. Krew waliła mu w skro 
niach jak młotem, zwichrzone włosy 
przylgnęły do skroni, pierś dvszała 
silnie pod wpływem straszliwego na- 
tężenia, przed oczyma, krwią nabie- 
głemi, kadły się gęste mgły, a w mu- 
skułach ramion doznawał takiego 
uczucia, jak gdyby mu miały popękać. 
W samej rzeczy był już u schyłku sił. 
Jeszcze tylko kilka minut więcej ta- 
kiego wysiłku, a byłby musiał śmia- 
łe swe przedsięwzięcie przypłacić ży- 
ciem. 


DF. 
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_SLASKICH „ugżż an Gi 


Zanim podciągnął górną auf cia-|i ostrożnie, na palcach podsunął się 


ła, rozejrzał się pierwej przez okno w 
wnętrzu komnaty. 

Z początku nie mógł dojrzeć nic, 
prócz niepewnego światła. Dopiero 
kiedy mgła, co mu  zasłoniła oczy, 
zwolna opadła, i kiedy twarz całkowi- 
cie przycisnął do szyby, zobaczył wv- 


raźnie. A to, co zobaczył, musialo 
być okropne, kiedy na widok ten, 
człowiekowi, co sam dopiero prze- 


szedł przez wszystkie katusze śmier- 
telne, ścięła się krew w żyłach i w 
oczach odbił się wyraz najwyższego 
przerażenia i zgrozy. 


XXXII. 
OFIARA NIKCZEMNIKA. 

W zamku panowała wszędzie głę- 
boka, uroczysta cisza. Służba spała 
oddawna. Wśród tej ciszy tem głoś- 
niej rozległo się skrzypienie schodów, 
rzadko kiedy używanych, a prowadzą- 
cych na wieżę. Wstępujący po nich 


do łóżka, jak gdyby lękał się, że jed- 
nak może się jeszcze zbudzić. Trzeba 
przecież przekonać się stanowczo. 
trzeba mieć pewność. Że jednak 
wzrok miał utkwiony nieruchomo w 
łóżku i znajdował się w wielkiem roz- 
draźnieniu, przeto zdarzyło, się, że 
mimo wielkiej ostrożności potrącił o 
krzesło, stojące na drodze. Z trza- 
skiem padło ono na ziemię. Lubara 
przejął gwatłowny strach. W tej sa- 


mej chwili bowiem postać na łóżku 
poruszyła się i podniosła. Ha, więc 
jednak się omylił! Łucja nie była 


umarłą. Nie, spała tylko tak mocno 
i głęboko, że nie posłyszała dotąd cza- 
jących się kroków mordercy. Copra- 
wda, cudem to było niemal, że żyła 
dotąd. 


W pierwszych dniach jej pobytu 


tutaj, kiedy wdzięki Łucji działały 
jeszcze na Lubara, znosił on jej co- 
dziennie całe masy różnych łakoci. 


Firanka u okna chwiała się jak jakieś widmo w półcieniu, 


obecny pan na zamku, rozglądał się 
bacznie i trwożliwie zatrzymywał się 
co chwila. Wreszcie stanął przed 
drzwiami, okutemi w żelazo. Ostro- 
żnie zbliżył ucho do dziurki od klucza 
i nasłuchiwał. Nic się nie poruszyło 


wewnątrz. Zupełna panowała tu ci- 
sza. Od trzech dni już nie był tutaj, 
nie pytał, co się dzieje z uwięzioną, 


nie dostarczył jej środków żywności. 

— Zdaje się, że już przestała żyć 
— szepnął Lubar ledwie dosłyszalnym 
głosem. — No, to i lepiej, tak dla 
niej, jak dla mnie. 


Po tych słowach wyciągnął z kie- 
szeni stary, zardzewiały klucz i bez 
hałasu otwarł drzwi. Wszedł, 

Blask latarki, którą zabrał z sobą, 
ślizgał się migotliwie po staroświec- 
kich meblach komnaty. Firanka u 
okna, wprawiona w ruch przeciągiem, 
przy otwieraniu drzwi, chwiała się, 
jak jakieś widmo w półcieniu. Do te- 
go ta głęboka cisza nocy... 

Szymon Lubar w pierwszej chwili 
nie mógł się obronić od jakiegoś dzi- 
wnie nieprzyjemnego uczucia. Ale 
wnet otrząsnął się z niego siłą woli 
i począł się uważnie przyglądać łożu! 
Oczywiście... leży na niem jego ofiara, 
Głowa Łucji z rozpuszczonym złoci- 
stym włosem opadła w tył, żaden ruch 
nie zdradza, że w tem ciele jest jesz- 
cze życie. 

— Nie żyje, nie żyje! Umarła! — 
wydarł się tryumfujący szept z jego 
ust, 


Potem postawił na stole lątasnis 


Zarzucał ją słodyczami tak, że nie mo- 
gac zjeść tych cukrów, czekolad i 
ciast, wrzucała je do szuflad. O tem 
mąż jej nie wiedział. Tym to sposo- 
bem w ciągu tych trzech dni, w któ- 
rych Lubar pozostawił ją zupełnie bez 
pożywienia, miała możność  przynaj- 
mniej uchronić się od głodowej 
śmierci. 

Teraz oczy jej, rozszerzone prze- 
strachem, wpatrywały się w niego 
nieruchome. Nie mogła mieć prze- 
cież już wątpliwości co do celu iego 
przybycia, tem więcej, że zobaczyła, 
jak szybkim ruchem wyciągnał z kie- 
szeni sznur, zadzierzgnięty w pętlę. 

— Szymonie, na miłość boską, 
czego chcesz odemnie? — zawołała z 
przestrachem nieszczęśliwa kobieta. 

Z ust Lubara wydarł się stłumio- 
ny syk. Oczy migotały mu, jak u 
węża. 

— Czego chcę? Ha, ha, czyś jesz- 
cze nie odgadła? Byłbym wolał, żeby 
mi ten kłopot został oszczędzony. 
Ale uniknąć go nie mogę. Umrzeć 
musisz, na to niema rady, bo jutro 
odbędzie się mój ślub z Klementyną 
Sułkowską. Ona zjedzie tu do zam- 
ku, a jakże mógłbym być spokojny 
i szczęśliwy, wiedząc, że tu, w wieży 
zamkowej, znajduje się kobieta, w 
której mocy jest mnie zgubić? Boć do 
nieskończoności przecie nie mogę cię 
rzymać w ukryciu | 

Ztliży: się ku niej, pochylony na- 
przód, Borów, w każdej chwili rzucić 
tg na swg ofiarę. Łucja krzyknęła 


przestraszona. Pod wpływem stra- 
chu wyskoczyła z łóżka i upadła nik= 
czemnikowi do nóg. 


— Szymonie, zlituj się! Na pamięć 
tej nocy/ w której ocaliłam cię przed 
ścigającą sprawiedliwością, zaklinam 
cię, daruj mi życie! 


Łamała ręce rozpaczliwie. 


— Co ci mam powiedzieć, aby 
wzruszyć twe serce? — mówiła z 
gwałtownym pośpiechem, widząc, że 
twarz jego pozostaje zimną i niewzru- 
szoną. — „Niczego nie żądam od cie- 
bie, do niczego praw sobie nie rosz- 
czę, wracam ci wolność, nie chcę być 
ani twą żoną, ani kiedykolwiek stanąć 
już na twej drodze. Niepostrzeżona, 
jak tu przyszłam, tak zniknę! Jeżeli 
zażądasz, odjadę tej nocy jeszcze do 
Ameryki. Nigdy, nic już nie posty- 
szysz o mnie! Ale jam jest przecież 
jeszcze tak młoda, takbym pragnęła 
żyć! Nie możesz, jeśli w tobie jest 
jeszcze bodaj jedna iskierka litości: 
zabijać mnie, mnie, com cię tak ko- 
chała! 

Wzrok Szymona z lubieżnem okru* 
cieństwem spoczywał na kobiecie, 
która czołgała się u jego stóp. Wyda- 
wała mu się w tej chwili piękną, może 
piękniejszą jeszcze. Krew raz jesr- 
cze zawrzała w Lubarze. Ale otrząs- 
nął się natychmiast przemocą z tego 
zmysłowego porywu. Nie można za- 
pominać, po co tu przyszedł. I bła- 
galne spojrzenie pięknych oczu żony, 
nie zdołało wzruszyć tygrysiego jego 
serca. 

— Dość tego! — syknął chrapli- 
wym głosem. — Mój zamiar jest nie- 
wzruszony. Moje własne bezpieczeń- 
stwo bowiem domaga się tego, abyś 
ty nie żyła. Cóż mi pomogą twe 
przyrzeczenia, coby mi pomogło na- 
wet, gdybyś powróciła do Ameryki? 
Raz już znalazłaś do mnie drogę, zna- 
lazłabyś i drugi. Teraz, pod wpły- 
wem strachu, gotowaś mi przyrze€ 
wszystko i zaprzysięgniesz wszystko, 
czego będę żądał. Ale kto mi da pe- 
wność, że dotrzymasz twych przysiąg 
i przyrzeczeń, skoro znajdziesz się 
zdala odemnie, w bezpiecznem miej- 
scu? Widzisz, że wszystko rozważy- 
łem chłodno i spokojnie. Los hrabie- 
go Lubara, małżonka księżniczki Suł- 
kowskiej nie może być zawisły 
słów, które może się podobać wypo” 
wiedzieć ustom kobiety. 


Piękna, złotowłosa kobieta, widząc, 
że wszystkie jej prośby i skargi $4 
daremne, zerwała się z ziemi i przeję” 
ta śmiertelną trwogą, rzuciła się do 
ucieczki. Ale potwór przewidział to 
zanim bowiem dobiegła do drzwi, do” 
gnał ją i pochwycił. Rzucił nieszczę* 
sną swą ofiarę na ziemię i całym cię- 
żarem swego ciała przyciskając ją do 
podłogi, lewą ręką zatkał jej usta, 2 
równocześnie prawą, mimo wsze ikie- 
go oporu, zarzucając jej na głowę pẹ- 
tlicę. 


Straszliwa to była walka, 


Biedna kobieta z siłą rozyuczy 
broniła swego życia. Rozdziera jącym 
serce był je błagalny wzrok. Ale nik- 
czemny mąż nie znał, co to miiłosier* 
dzie. Coraz, coraz to silnie! zaciska 
pętlę. Ciało walczącej ze śmiercią 
prężyło się, twarz wykrzywiała się 
strasznym, przedśmiertnv m kurczem i 
stawała się coraz czerwiefszą, "iem" 
niejszą. Oczy rozszerzone wybi gały 
na wierżch... 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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Ludzie smutnej sławy 


Wieczni marynarze. — Gentlemani-złodzieje 


Świat zbrodni posiada — jak każdy Į Po żadnym z nich nie można się niczego 


rg — swoje wybitne osobistości, swo- 
h championów. I właśnie nigdzie in- 
168 nie znajdujemy tak wielu !udzi 
„Ełośnych* i z „nazwiskiem“ jak w zam- 
em kole podziemnego Świata, budzą- 
cego strach | grozę w sercu dobrego oby- 
tela. Sprawy, których ludzie uczciwi 
qaikają i któremi gardzą, w tym zespole 
sób, stojących poza prawem, są podzi- 
Wianę i poważane. Kto popełnił najwię- 
= czynów hańbiących, kto szydzi z mo- 
seimości, kto umie zadrwić z władzy, tego 
Się wielbi I uważa za wodza. Charakter 
Tutalny i cymiczny jest najwyżej cenio- 
ty. Wszyscy, którzy tym wymaganiom 
nie odpowiadają, są traktowani jako dyle- 
tanci bez znaczenia, jako fuszerzy i do 
niczego nieprzydatni, 
å „Wielcy“ przestępcy zawodowi należą 
0 organizacji międzynarodowych. Zmu- 
aati do tego dzisiejszy stan kryminali- 
pin 1 służące jej środki techniczne, gdyż 
"Ai kiedy policja pracuje przy pomocy 
> „grafu i stacił iskrowych, wiadomość 
> popełnionym czynie wraz z Hstem goń- 
Zym jest już w dwie godziny po zbrodni 
ka wszystkich urzędach policyjnych I 
edczych. Jeżeli zbrodniarz nie choe 


yt prędko wpaść w ręce sprawiedliwo- 

1 Musi posiadać łączność ze „związka- 
mi“ zagranicznemi. 

Naogół przestępcy zawodowi należą 

LE którzy już to I owo mają poza 


Prawie wszyscy mają żyłkę awan- 


> m poe 
7 Typy wiecznych marynarzy. 
turniczą i nie znoszą żadnego przymt'su, 


przynależenia do czegokolwiek, czy 
też podporząckowania się ozemukolwiek. 
Vcie ich jest tak urozmaicone. że romans 
Sensacyjny nawet w przybliżeniu nie od- 
twarzą rzeczywistości. U bardzo wie!u 
Dierwsze kroki sprzeczne z prawem są 
obne. Przedsiębiarczość i awanturni= 
pac, wyrzucają ich z ojczyzny, w której 
Vlo im zaciasno i pędzą w dal, wabiącą 
kami wyobraźni. Zostają marynarza- 
ZM i wkrótce orjentują się w dzielnicach 
gery i występku w Szanghaju równie 
dą ZE, jak w portowych szymkach w Rio 
Janeiro, Jokohama i Montevideo. 
kę Skszość tych ludzi przygnama przez 
- > Z powrotem do rodzinnego kraju, nie 
Wytrzymałaby już w ogczyznie. lch nie- 
kojny duch nie godzi się z praworząd- 
R cią i porządkiem. W Parmpasach Ar- 
cia YNY, Paragwaju i t. p. prowadzili ży- 
ie swobodne, nie wymagające uprzednie- 
Przygotowania. Tam, w okolicach nie- 
palętych kulturą, panowało prawo pięści 


kj” ludzie cì nigdy nie wróciliby do 
U. Ona przypędziła ich z powrotem: 
s: ruszyli na wojnę. Niektórzy okaza! 
o doskonałymi żołnierzami, śmiałymi i 
tej ecznymi i ci był chwałą armji. Inni 
nią kata. Drwili z dyscypliny, popeł- 
do 1 okrucieństwa | z zasadzki strzelali 
przełożonych. 
M Po wojnie ludzie ci stanęli przed próż- 
mo: Powrót do bęzkarnej swobody na 
ali południowej Ameryki był przed 
» zamknięty, a w kraju cóż mogli osią- 
nać, nic nie umiejąc? . Nie mając żadne- 
u zawodu w reku, amoralng i nieopatrz- 
' Meprzydatnt społeczeństwu, weszli na 
występku. 
ai każdym szynku portowym, Gdy- 
Taz usłyszymy tę historię, powtarzaną 
Drago rez przez dzi, siedzących przy 
Nur nych stołach i zapiiających się wódka 
dai Zają się we wspomnieniach | opowia- 
wę? Swoje przygody miłosne. pozbieranę 
0 ohia częściach Świata. Mówią 
Doak ch łodziach kwiatowych, o ja- 
don” herbarciarniach  Joshiwara, o 
i eA rozpusty w południowej Amery- 
bią ch wiedza zdobyta na połu miłości, 
I i przekfinania jest zdumiewająca. 
nich zdumiewa ilość wypiłanej prze” 
Dew, wódki, i to najmocniejszej. którą za- 
2 w skutek „trainigu“ piją jak wodę. 
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dobrego spodziewać. Ich twarze nazna- 
czone występkami, brutalne i pospolite, 
świadczą, że żaden z nich nie cofnie się 
przed najdzikszym czynem. Ponad takie 
drobnostki czuje się wyższym człowiek, 
który wchodził w każde bagno. 

Na zewnątrz każdy z nica Vusiada za- 
wód. Przynajmniej w paszportach, w od- 
nośnej rubryce czytamy: „marynarz“. 
W rzeczywistości żaden z nich nie miał 
oddawna pokładu pod nogami i okrążał 
każdą uczciwą pracę wielkim łukiem, by 
jej zejść z drogi. W swoim kole budzi 
ten rodzaj ludzi lęk | szacunek, Żyją 
z występku, a gdy nie mają nic do ro- 
boty — z „brawury*. Koledzy dzielą się 
z nimi pieniędzmi, starają się o utrzy- 
manie dobrego stosunku, a w gruncie rze- 
czy Obawiałą się ich, jak zarazy, znając 
ich gotowość do bójki. Przysłowiowe 
jest ich szczęście do kobiet z tego środo- 
wiska, w którem bezczelność j brutal- 
ność uważana jest za męską zaletę. 

Całkiem inre jest środowisko między- 
narodowych  „hochsztaplerów*. Prawie 
niczem nie różnią się oni od wykwinte 
nych młodzieńców eleganckiego świata, 
z którego też samj nieraz pochodzą. 
Otrzymali w tym wypadku najstaranniej- 
sze wychowanie, posiadają gładkie uło- 
żenie, obracają się w najlepszych towa- 
rzystwach, nie rażąc niczem, a że naj- 
częściej mają powierzchowność uimującą, 
są wszędzie milo widziani, 

Zboczyli z drogi uczciwej również 
przez żądzę „wyżycia się”, brak we- 
wrętrznej karności I upodobanie w życiu 
lekkiem, beztroskiem 1 błyszczącem. Ich 
usposobieniu przeciwna jest ciasnota 
mieszczańskiego otoczenia, i jeżeli docho- 
dy nie zaspakajają ich wymagań, wyrze- 
kają się swego stanowiska i zostają Za- 
wodowymi przestępcami. 

Wogóle ludzie bezczelni I niepoprawni 
nie utrzymują się długo na jednem stano- 
wisku w świecie mieszczańskim. Przy- 
ciśnięci potrzebą, tracą ostatnia skrupuły 
i wchodzą na drogę, z której najczęściej 
nlemą powrotu. Zwłaszcza czasy. powo- 
jenne, kiedy nastąpiło przewartościowa= 
nie wszystkich wartości, oraz gruntowne 
odwrócenie istniejących stosunków, udo- 
wodniły bezspornie, że przemiana w prze« 
stępcą może nastąpić bardzo szybko i, że 
wcale nie zależy tylko od pochodzenia 
i wychowania. W tych to czasach wkro- 
czyli na drogę występku właśnie ludzie, 
którzy otrzymali wychowanie jaknajlep- 
sza, ale którzy byli zbyt słabi, aby 
w zmienionych warunkach przeciwstawić 
sią powadze życia. Typowym tego przy- 


kładem jest austrjackj baron von P'scha- 
nik-Hattingen. Pochodzi ze starej szla- 
checkie] rodziny, a rodzice jego byli 
przed wojną znani w arystokratycznych 
kołach naddunajskiej monarchji. W cza- 
sie wojny Zagarnięto rodzinno dobra, le- 
Żące na linii frontu, a ponieważ nie wy- 
placao odszkodowania, baron znalazł się 
w oOpłakanem położeniu, Niewiele tracąc 
czasu na wyszukanie uczciwej pracy, Wy- 
brał zawód złodzieja hotelowego i upra- 
wiał go długie lata z największem powo- 
dzeniem. Znają go wewnątrz kraju j za- 
granicą i niejedno więzienie kryło go 
w swoich murach. Sposoby utrzymywa- 
nia się przy życiu takich ludzi, jakkolwiek 
same w sobie bolesne, są cennym przy- 
czynkiem do historji obyczajów naszych 
czasów. 

Jakiekolwiek są różnice w istocie 
iw otoczeniu międzynarodowych wybit- 
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Typy przestępców-dżentelmenów 


nych przestępców, jedną wspólną cechą 
odznaczają się wszystkie ich rodzaje i 
trzymają się tak mocno razem, jak żaden 
inny związek o charakterze  mieszczań- 
skim. Niezgoda zdarza się rzadko. a zdra- 
da uchodzi za najgorszą zbrodnię w tych 
kołach, które posiadają własną moralność. 
W potrzebie nastawiają życie jeden za 
drugiego i nikomu ze swoich nie odma- 
wiają pomocy, co niejednemu urzędriko- 
wł policyjnemu mocno nieraz utrudnia 
spełnienie obowiązku. Jest to jednak je- 
dyny Sympatyczny rys u ludzi świata 
podziemnego, którzy zbierają rie siejąc, 
i są postrachem wszystkich dobrze my- 
ślących obywateli. 


Wesele p. Ewy 


Z przygodami 


Osobliwa zemsta odpalenego konkurenta 


Ulica Nowolipie w Warszawie miała ne progi domu państwa Moszkostwa, a 


onegdaj sensacje. Pod numerem 25 przez 
całą noc tańczono na weselu u p. Moszka 
Wasmina, który córkę swą, piękną Ewę, 
wydał za p. lcka Weissbrota. 

Świtało, gdy goście opuszczali gościn- 


państwo młodzi zniknęłj w pokojach, dla 
nich przeznaczonych. 

Naraz — dzwonek. 

Wchodzi żebrak. Późne coprawda, ale 
obyczaj nie pozwala wypędzić żebraka 
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Już juíro 


wstrzyrmnijemy przyjmowanie zgłoszeń o 
dostawę pierwszego zeszytu „Bibljoteki Po- 
wieści Sensacyjnych*, nakład bowiem został 
już wyczerpany. Przyjmujemy natomiast za» 
mówienia na drugi zeszyt, który ukaże się już 
25 b. m. 


L L] 
Rewizje polityczne 
we Włocawku 
W bkału Obozu Wielkiej Polski we Wło» 
cławku zjawi! się oddział policji. Zarządzona 
szczegółową rewizję, w wyniku której zabra» 
no kilkadziesiąt ulotek „Rozwoju”, kilka okół 
ników O. W. P., manuskrypt artykułu Żydoe 
zmawczego oraz wiersz połityczny M. Dere- 
Ape (wycinek z „Dziennika Kujawskie- 


Tegoż wieczoru zamierzała policja prze» 
prowadzić rewizję w redakcji „Dziennika Ku- 
jawskiego” przy placu Wolności nr. il, lecz 
nie można było zmaieźć redaktora, który za- 
brał ze sob ąaklucz od lokalu redakcyjnego. 
Ustawiomo więc przed redakcją posterunek 
P. P.,który czuwał całą noc. 

Zarządzomo Skrupułatną rewizję, przeszu= 
kując pokoje redakcyjne.  Przewertowano 
wszystkie papiery, zagłądano do szafy | biu- 
rek, lecz żadnych materjałów nie znaleziono, 

Pozatem dokonała policja rewizji w miesz= 
kaplu członka O, W. P., p. prof. K. Pytki, zne- 
nego działacza narodowego, którego aresztoe 
wano» 

Nazajutrz rano (redakcji nie pozwolono 
otworzyć) o godz. 10,30 zjawił się w lokalu 
redakcyjnym aspiramt P. P., St. Salecki, w 
asyście trzech połicjantów mundurowych i 
dwu tajnych. Na zapytanie, czy w redakcji 
znajdują się odezwy antyżydowskie lub anty- 
państwowe, dał przedstawiciel pisma odpo- 
wiedź negatywną. 


z domu, gdzie się odbywają zaślubiny. 

Więc przed przybyszem zastawia się 
ucztę. On je, płie. No, ale kiedyż będzie 
koniec? Apetyt rośnie | = co gorsza — 
temperament. 

Nieznajomy chce złożyć wizytę nowo- 
żeńcom, nieznajomy, grozi nożem bratu 
panny młodej, Pinkusowi, dostojnemu te- 
ściowi I odgryza dwa palce u ręki, sło- 
wem, nie na żebraka — nieodzowną de- 
korację weseliska — lecz na bandytę wy» 
glada.. 

Wybiegła panna Sabinka — siostra 
panny młodej, po policję, schował się 
przerażony teść, a żebrak wówczas po- 
kazał co potrafi: zdemolował? mieszkanie I 
omal nie wybił drzwi, wiodących do 
apartamenciku państwa młodych. 

W komisarjacie nie chciał wyjawić na- 
zwiska. Według uzasadnionych przy- 
puszczeń, domniemany żebrak był po- 
prostu drabem, nasłanym przez b. kone 
kurenta p. Ewy, rywala p. lcka Weiss- 
brota. 


Abonament miesięczny 


„/ Groszy” 


z odnoszeniem do domu 
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Pogorszenie położenia ezrobolnych i danina majątkowa 


Z posiedzenia Sejmu Rzpilfej 


Sejm na posiedzeniu plątkowem przy- 
stąpił do obrad nad rządowym projektem 
zmian w ustawie o ubezpieczeniu pracow- 
ników umysłowych na wypadek bezrobo- 
cia. Referował pos. Gettel (BB). Defi- 
cyt czterech zakładów ubezpieczeń wyno- 
si obecnie przeszło 27 milj. zł. Większość 
komisji uznała konieczność przywTóce- 
nia równowagi finansowej przez rozłoże- 
nie obciążeń między pracodawców, Pra- 
cowników | bezrobotnych bez skracania 
okresu zasiłków, 


W dyskusji zabrał głos pos. Brzeziń- 
ski (NPR), który oświadczył, że projekt 
wprowadza ogromne pogorszenie Sytua- 
cji materjalnej bezrobotnych i zwiększa 
niezadowolenie ubezpieczonych. Nie czas 
dziś na robienie oszczędności na bezro- 
botnych. Należy raczej przeprowadzić 
ewidencję pracowników fizycznych i 


umysłowych, aby sprawdzić, którego 
z nich może zastąpić bezrobotny. Należy 
bowiem zdaniem mowcy zwolnić wszyst- 
kich pobierających płacę z kilku źródeł. 
W końcu mowca wyraża nadzieję, że 
grupa robotnicza BB głosować będzie 
przeciw ustawie. 

Po przemówieniu pos. Dabulewicza 
(BB) przyjęto projekt głosami większości 
rządowej. 

Z kolei Sejm przystąpił do rządowego 
projektu ustawy o daninie majątkowej. 

Referował projekt Tadeusz Wierzbicki 
(BB). Komisja wprowadziła do projektu 
dwie zmiany. Zamiast stawek  podatko- 
wych, proponuje daniny do lat pięciu po 
24 miljony złotych rocznie i zamiast wy» 
miany, opartej na szacunkach, proponuje 
wymianę opartą na klasyfikacji. 

Poseł Częścik złożył imieniem Khubu 
Ch. D. oświadczenie, które m. in, brzmi: 


„Mlijard zgórą złotych nieściązatnych 
zaległości podatkowych jest wymownem 
świadectwem tego, że granica płatnicza 
społeczeństwa została dawno przekro- 
czona. Przy zabiegach rządu o utrzyma» 
nie równowagi budżetowej nie wszystkie 
możliwości zostały wyzyskane. Nie 3772- 
prowadzono oszczędności tam, gdzie le 
robić było można, jak naprzykład w wiel- 
kich funduszach dyspozycyjnych, które 
wynoszą niemal tyle, co nakładana obec- 
nie danina, Nie pociągnięto do świadczeń 
równomiernych wszvstkłch warstw spo- 
ieczeństwa m. in. dyrektorów | dygnita- 
rzy banków i przedsiębiorstw państwo- 
wych wielkiego przemysłu i kapitału. 
Klub Ch. D. będzie głosował przeciw pro- 
jektowi ustawy, 

W głosowaniu projekt uchwa:o 
sami BB. BS: 


Str. 6 


©R/miechnij ię? 


DOBRE RADY. 
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+ æ ja w—w—iem, j—|—ak 
możesz chodzić nie kulejąc. 
— No jak? 
— Ch—ch—odź dł—ł—uższą nogą po 
į—j—ezdni, a krótszą po ch—ch—odniku. 
+— Aja wiem, jak możesz się nie jąkać. 
— N—n—o jak? 


m=m— 


-— Zamknij poprostu gębę i nic nie 
mów. 
* e 
W GABINECIE. 


— Fredziu, jabym chciała, żebyś mi kupił 
zaraz jutro, tuzin jedwabnych pończoch. 

— Odrazu tuzin? No wiesz moja droga, 
przecież nie jesteś stonogą. 


MATEMATYKA, 


Nauczycień dał chłopcom w klasie do raz- 
wiązania skomplikowane zadanie matematycz- 
ne z dyskusją. Po poprawieniu. zadań, zwraca 
je uczniom. 

— Kon — woła — miałeś rozwiązać zada- 
mie z dwiema niewiadomemi? 

— Tak panie profesorze — odpowiada Kon 
wstając. 

— A rozwiązałeś je niestety z dwoma zna- 
pomymi... 


MÓWIA. ŻE PODOBNO.. 

«po zniesieniu prohibicji przez prezydenta 
Roosevelta, Europa zwróci swoje długi wojen- 
ue Stanom, w formie alkoholu. 

MAŁŻEŃSTWO. 

Majer spędza swój urlop zimowy w Zako- 
©uniem. Majer mieszka w hotelu i interesuje 
cię bardzo pewną damą, która jada obok lego 
stolika w towarzystwie jakiegoś pana. 

Podczas obiadu, Majer zwraca się do kel- 
mera: 

— Panie, nie wie pan, czy ta kobieta obok 
przy stoliku jest żoną tego pana co z nią je, 
azy nie? 

— Zaraz panu powiem — mówi kelner. Ten 
pam ma od tygodnia straszny katar, a ona jest 
ciągle zdrowa. To napewno jest jego Żona, 


NAMIĘTNOŚĆ. 
— Swoją drogą ta namiętność Falersztajna 
do tytoniu nie zna granic. 
— Co czy on jest takim wielkim palaczem? 
— Palaczem nie, szmugierem. 


W SZWAJCARII. 
Turystka: W jaki sposób można poznać, jak 
wysoko znajdujemy się nad poziomem monza? 
Turysta: Po cenach hotelowych najłatwiej. 
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W obliczu sczonu piłkarskiego 


KS. RUCH W OBLICZU SEZONU LIGO- 
WEGO. 

KS. Naprzód Lipiny w Wik. Hajdukach. 

Ligową drużynę Ruchu dzielą jeszcze za- 
ledwie 2 tygodnie od zawodów o mistrzostwa 
Ligi PZPN. Kierownictwo Ruchu, rozumiejąc 
ważność tegorocziych zawodów — starannie 
przygotowuje swą drużynę do twardych bo- 
jów ligowych przez rozgrywanie meczów 
przyjacielskich z czołowemi klubami Śląska. 
które noszą raczej charakter treningowy, gdyż 
Ruchowi chodzi w większej mierze o zgranie 
drużymy, niż o wynik. 

Dalszym meczem, jaki rozegra ligowa dru- 
żyna Ruchu, będzie spotkanie rewanżowe z 
ZTS. Naprzód Lipiny, które odbędzie się na 
boisku K. S. Ruch w Wielkich Hajdukach przy 
ul. Kalina o godz. 15,30, 19 bm. 

Zawody te zapowiadają się b. interesująco, 
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ZAMCZYSKO W POLSKIEJ OSTRAWIE 
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gdyż drużyny wystąpią w najlepszych garni- 
turach i dołożą wszelkich starań, by Zwycię- 
żyć w walce o prymat pilkarstwa śląskiego. 
Zwłaszcza drużyna Ruchu dołoży starań, by 
zrehabilitować się za ostatnio osiągnięty wy- 
nik remisowy na boisku w Lipinach. 

Nie można również ominąć drużyny Na- 
przodu. która znajduje się obecnie w b. dobrej 
formie, o czem Świadczy ostatnio osiągnięty 
zaszczytny wynik z .drużyną IFC. 

Wobec tego spodziewać się należy pokaź- 
nej ilości widzów, żądnych emocji. 


IMPREZY SPORTOWE W ZAGŁĘBIU 

W niedziele w Zagiębiu Dąbrowskiem odbę- 
dą się masiępwące spotkam a pi.karskie. — W 
Sosnowcu — „Wawel“ — Kraków z „Unją”. 
Początek o godz. 15. W Będzinie na boisku 
„Hakoahu'* — Policy.ny KS. z drużyną gospo- 


RET 


według rysunku kredkowego: Helmuta Krommera, 


STATYSTYKA. 


— Nie martw się, napewno znajdziesz, po 


Automobilista wysiada na wsi, wchodzi dol pewnym czasie. Miałem raz podobny wypa- 


zajazdu i w trakcie rozmowy pyta jakiegoś 
chłopa. 

a Czy duża jest Śmiertelność u was na 
wsi 

— Eh, nie wielka, wszystkiego dwóch za- 
bitych na sto samochodów — odpowiada chłop. 


ZGUBA. 

Zgubiłem moje wieczne pióro. Nie jest to 
znowu taka straszna, niepowetowana strata. 
ale zawsze bylo mi trochę nieprzyjemnie. Je- 
den z przyjaciół próbował maie pocieszyć: 


dek. Będąc w podróży, przesiadając się w Ko- 
luszkach, zostawiłem w poczekalni II klasy 
mój parasol. W trzy i pół roku później prze- 
jeżdżam znowu przez Koluszki, wchodzę do 
poczekalni i widzę, że parasol stoi akurat w 
tym samym miejscu, gdzie go zostawiłem, 0- 
party o Ścianę na lewo od pieca. Naturalnie 
ogromnie zadowolony, zabrałem go z sobą. 

— Słuchaj no, a czy to był napewno twój 
parasol? — zapytałem nieco nieufnie. 

— No wiesz, skąd znowu — odpowiedział, 
z całym spokojem mój przyjaciel. 


i Śląska, AKS. Król. Huta, która zmierzy 


darzy. W Zawierciu „Warta” z Policy vw 
KS. Katowice. W Grodźcu „Sołvay* z C. K. 
PO UTWORZENIU LIGI OKRĘGOWEJ 
W KIELECKIEM. a 

Przed tygodniem na walnem zebrant, 
Częstochowie stworzono w kieleckiem Ligę 
Okręgowa. Wobec powyższego zarówno 
strzostwa A-kl. jak Ligi i klas niższych 20% 
stały odroczone. a 

Dotychczas jeszcze nie wylosowano at 
strzostw Ligi, co zdaje się tłumaczone | 
brakiem akceptu ze strony P. Z P. N. 

W uchwale bowiem są duże luki formalne 
to też nie rest wykluczone, że uchwała mo 
być umieważniona i wszystko pozostanie 
dawnemu. W tym wypadku straconoby tern 
ny. a mstrza wyłonionoby dopiero późną Ie" 
sienią, W każdym bądź razie dotychczas Dr 
wiadomości z Częstochowy i Warszawy. ** 


AKS. KRÓL. HUTA W SZOPIENICACH... 
W niedzielę w Szopienicach gośch 
będzie jedna z czołowych drużyn piłkar. 


się z miejscowym KS. Roździeń Szopienice. 


Z ringów bokserskich 


A. K. B. SIEMIANOWICE — 
„RUCH” W. HAJDUKI 9:7 
16 bm, w Domu Katolickim w Wielkich 
Hajdukach odbyły się zawody bokserskie mę- 
dzy drużynami A. K. B. Siem'anowice a „RW 
chem* z Wielkich Haiduków, które zakończy” 
ły się zwycięstwem A, K. B. w stosunku 9:7, 
Wymiki techniczne przedstawiają się następu 
aco: Na pierwszych miejscach A. K. B. walki 
od papierowej do półciężkiej: Kołodziej wał 
czył z Polok'em na remis, punkty jednak przy“ 
padły dla A. K. B. z powodu nadwagi prze” 
ctwnika. Dulok wygrał pewnie na punkty £ 
cięższym od siebie Uszokiem. Filbier ulega "3 
punkty  Góreckiemu (Stadion, Król. Huta» 
punkty zaś uzyskuje A. K. B. z powodu nie” 
stawienia zawodnka przez „Ruch“. Bieniek 
mimo nadwagi przegrywa w wake 6-rinrd0 
wej na punkty do Korzeńca. Wildner oddaie 
punkty Strużymie. Cieślik walczył z Kupnymi 
na remis. Wideman uzyskał zwycięstwo punk= 
towe z Grzesikiem, wreszcie Bango nokautuie 
już w pierwszym starciu Nawrata, 


Z OBRAD MIĘDZYNARODOWEGO KONGRE* 
SU ZAPAŚNICZEGO, 

W Helsingforsie w przededniu mistrzostw. 
zapaśniczych Europy, w których Polska w0 
bec ciężkich warunków gospodarczych nie bie” 
rze udziału — odbył się wczoraj kongres mi8” 
dzynarodowej federacji zapaśniczej. Uchwa!l0* 
no m. in. w wypadku przyznania zwycięstw? 
punktowego w stosunku 2:1, nałożyć pokona” 
nemu tylko dwa punkty karne, a nie jak 7 
nie 3. Szybciej niż dotychczas nastąpić mož? 
dyskwalifikacja zawodnika t. z. po otrzymaniu 
już ostrzeżeń. Wniosek Włoch o _ nałożenie 
kontroli państwowych związków nad turnie” 
jami zapaśniczemi zawodowców — upadł. 

Mistrzostwa Europy w stylu wolnoamery” 
kańskim odbędą się w roku 1934 w Paryżu. | 
walkach zaś grecko-rzymskich w Sztokholmie» 
W poczet członków przyjęto Rumunję i 1% 
ponję, 
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Froncek idzie do Mysłowic, 
ale bolą go Już nogi, 

czeka przeto na samochód, 
aby zaoszczędzić drogi. 


Miesięczna prenumerata „7 
W kraju z przesyłką pocztową . . 
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Przy zamówieniu 
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w urzędzie pocztowy 


Przygody bezrobośfmeśo Fromcicm 


Wnet trafiła się sposobność, 
uczep,ł Się samochodu 

1 mknie naprzód w kłebach kurza 
1 pośród benzyny smrodu, 
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wynosi zł. 2,00 §/ġ 
S a «2 
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Jechał, jechał — wreszcie myśli, 
że już chyba czas wysiadać, 

A gdy wysiadł, przedewszystkiem, 
gdzie zajechał musi zbadać, 
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Lecz, gdy spojrzał na drogowskaz, 

to mu oczy zaszły łzami, 

bo dwadzieścia kilometrów J 
był iuż za... Mysłowicami. . 
(Ciąg dalszy nasłąpik 


CENNI OGLOSZEN 
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za 1 słowo 
Dla poszukujących pracy Do 5 gr za ! słowo 
Matrvmonialne: po 15 groszv za I słowo. 
Ogłoszenia szpałtowe po Wzroszy za I wiersf 
milimetr przy 4-szpaitowym ukladz e 


